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OPIEKA – WYCHOWANIE – PRACA SOCJALNA

Wywiad z dr Joanną Staręgą-Piasek, redaktor naczelną miesięcznika 
„Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze” w latach 2000–2016

R edaktor naczelna POW: Tytuł naszego wywiadu powstał z połączenia 
tytułów dwóch czasopism, w których przez wiele lat pełniła Pani funkcję 
redaktora naczelnego. Czy to przypadek, czy też może utrwalona przez 

lata zbitka pojęciowa?
Joanna Staręga-Piasek: Raczej przypadek, te trzy terminy użyte w tytule odno-

szą się bowiem do odmiennych znaczeniowo pojęć, zarówno w teorii, jak i w prakty-
ce. Co ciekawe, mają też różny źródłosłów, etymologię i historię. Jeśli Pani pozwoli, 
to przyjrzyjmy się bliżej każdemu z nich. Opieka zdaje się pojęciem najstarszym i naj-
bardziej oczywistym, ale tylko pozornie. 

R: Dlaczego więc się tu znalazło i dlaczego chce się Pani nim zajmować? 
JSP: W relacjach międzyludzkich, opisywanych również w języku potocznym, 

mówimy, że sprawuje się nad kimś opiekę. Jest to równoznaczne z poczuciem, że 
opieka ta sprzyja zaspokojeniu jednej z podstawowych potrzeb człowieka, szeroko 
opisanych przez Abrahama Maslowa, potrzeby bezpieczeństwa. Spełnienie tej po-
trzeby pozwala na uruchamianie kolejnych, wymienianych i zhierarchizowanych 
przez autora ludzkich pragnień. Poczucie bezpieczeństwa należy do grupy potrzeb 
podstawowych, fundamentalnych. Dotyczy osób w każdym wieku. Złożoność tej 
funkcji wskazuje, że skuteczne sprawowanie opieki jest zadaniem trudnym i wyma-
gającym. Trudność polega na konieczności uwzględnienia specyfi ki osoby, nad którą 
sprawuje się opiekę, wiedzy i wielu umiejętności osoby opiekującej się drugą osobą.

R: Czy może Pani ten temat rozwinąć, ponieważ w powszechnej świadomości 
funkcjonuje przekonanie, że aby opiekować się kimś, np. dzieckiem, osobą starszą 
czy chorą, potrzebne są empatia wobec innych i czas? A co z umiejętnościami? Czy 
każdy potrafi  opiekować się drugim człowiekiem? 

JSP: Jest to oczywiście błędne rozumienie opieki. Aby opieka spełniała swoje funk-
cje, a nie tylko uspokajała „sumienie” otoczenia, opiekun(ka) powinien/powinna: po 
pierwsze, znać, rozumieć i uwzględniać specyfi kę potrzeb podopiecznych, wynikających 
m.in. z wieku, płci czy stopnia sprawności, a więc aspekty: fi zjologiczny, medyczny czy 
psychologiczny, po drugie, w działaniach opiekuńczych należy brać pod uwagę nie tylko 
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subkulturę rodzinną, lecz także zwyczaje i obyczaje lokalne czy środowiskowe, po trze-
cie, i to jest chyba najtrudniejsze wyzwanie, to znalezienie właściwej proporcji między 
teoretycznymi wymogami opieki a przyzwyczajeniami i oczekiwaniami tych, nad któ-
rymi sprawujemy opiekę. Innymi słowy, równowaga między tym, jak chcesz żyć, a jak 
uważa opiekun(ka), że żyć powinieneś. Dotyczy to szczególnie starszych podopiecznych, 
zarówno przebywających we własnych domach, jak i w ośrodkach opiekuńczych.

R: Pani Doktor, takim oczekiwaniom czy wręcz wymaganiom mogą sprostać ab-
solwenci studiów z odpowiednimi kompetencjami, a nie osoby na ogół z niskim wy-
kształceniem, dość przypadkowe, głównie kobiety-opiekunki.

JSP: Bardzo trafna uwaga. Dobra opiekunka to po trosze psycholog, higienist-
ka, pedagog, terapeuta, socjolog czy gerontolog. Społecznie nie doceniamy być może 
tego, jak ważną funkcję w wychowaniu, w różnym zresztą okresie życia człowieka, 
pełni opieka. Sytuacja, w której kobiety o relatywnie niskim wynagrodzeniu i wy-
kształceniu sprawują opiekę, powoduje, że funkcja ta, czy nawet zawód, posiada ni-
ski prestiż, a wymagania stawiane opiekunom są również niezbyt wysokie.

Właśnie w przypadku dzieci wcześnie sprawowana opieka, jej formy, skutecz-
ność, walory i niedostatki, stosowane metody, łączą się z procesem wychowania 
i problemami z nim związanymi. Często są częścią wychowania, nierzadko wpływa-
jąc na postawy i funkcjonowanie w kolejnych etapach życia. Nawyki, przyzwyczaje-
nia czy potrzeby uwzględniane i zaspokajane bądź nie przez opiekunów ludzi starych 
decydują o komforcie ostatnich lat życia.

„Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze” – czasopismo wydawane w Warszawie od 
sześćdziesięciu lat, początkowo przez Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, następnie 
Instytut Rozwoju Służb Społecznych i obecnie przez Akademię Pedagogiki Specjalnej 
im. Marii Grzegorzewskiej, doceniało związek między opieką a wychowaniem. Przegląda-
jąc periodyk, redagowany w ciągu dziesiątek lat przez różne osoby, wydawany w różnych 
instytucjach, można dostrzec prawdziwe bogactwo problematyki i kierunki jej rozwoju.
W ostatnich latach w obszarze opieki w Polsce można zauważyć, że coraz częściej poja-
wiają się organizacje pozarządowe, stowarzyszenia i wolontariusze, co stanowi ogrom-
ne wsparcie instytucji państwowych i pomoc dla rodzin. Co ciekawe i pouczające, coraz 
więcej jest problemów i przykładów ich rozwiązań, które występują też w innych krajach. 
Okazuje się, że jako kraj nie jesteśmy osamotnieni w zderzeniu z wieloma zjawiskami za-
chodzącymi we współczesnych społeczeństwach, choć często jesteśmy bardziej nieporadni
w ich rozwiązywaniu. Mam na myśli takie zjawiska, jak: wzrost oczekiwanej długości 
życia Polaków, zmiany w strukturze rodziny, różnicowanie się potrzeb indywidualnych 
i wspólnotowych, deinstytucjonalizacja, a także bardziej podmiotowe traktowanie osób 
z niepełnosprawnościami. Podane tu odniesienia nie stanowią zamkniętej listy.

R: Dlaczego, Pani zdaniem, ostatnio w Polsce dość szybko rozwinęła się opieka 
instytucjonalna w postaci żłobków czy przedszkoli, nawet mimo wsparcia dla rodzin 
z dziećmi w postaci rządowego programu 500+?

JSP: Myślę, że na rozwój tych, ale też i innych instytucji opiekuńczych, jak np. 
domów pomocy dla osób starszych, niepełnosprawnych czy hospicjów, miała wpływ 
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również aktywizacja zawodowa kobiet, mimo wspomnianego wsparcia fi nansowego 
z programu 500+ migracja kobiet do dużych miast, zmiany w strukturze wykształce-
nia – wzrost liczby kobiet z wyższym wykształceniem. Sporo jest publikacji i badań 
na ten temat, również i artykułów w „Problemach Opiekuńczo-Wychowawczych”. 

R: Przejdźmy więc teraz do drugiego zagadnienia, zawartego w tytule naszej roz-
mowy – do wychowania. Wspomniałyśmy wcześniej o relacjach pojęć: opieka i wy-
chowanie, których zakresy znaczeniowe trudno precyzyjnie oddzielić linią demarka-
cyjną, łatwiej chyba wyznaczyć granice między działaniami w obu tych obszarach. 
A jak to jest z wychowaniem? Jak je rozumieć? Czy zawsze łączymy je z metodami, 
technikami i – co najważniejsze – rezultatami?

JSP: Proces wychowawczy, jak już wspomniałam, zaczyna się od momentu naro-
dzin. Sposób traktowania dziecka przez rodzinę, kolejność urodzenia dziecka w rodzinie, 
jej liczebność, charakter sprawowanej opieki – to są niektóre czynniki mające wpływ na 
wychowanie, choć nie zawsze rodzice czy wychowawcy są w pełni tego świadomi. Kwe-
stie te dogłębnie zbadali i szeroko opisali m.in. Sigmund Freud, Alfred Adler.

O wychowaniu trzeba mówić w ścisłym związku z pedagogiką, czyli nauką o wy-
chowaniu, o świadomie dobieranych metodach wspierania dzieci i młodzieży oraz 
czynnikach na nie wpływających, aż po elementy samokształcenia i organizowania 
środowiska wychowawczego. Nie wolno nam zapomnieć o wartościach i prawidło-
wych stosunkach międzyludzkich.

Rozwój pedagogiki jako nauki, kierunki zmian, kształcenie pedagogów i oczeki-
wania wobec nich to tylko niektóre ważne i potrzebne zagadnienia, którymi zajmują 
się nauki pedagogiczne, pozostając równocześnie cały czas niejako w służbie praktyki.

Odrębnym zagadnieniem, nierozerwalnie łączącym teorie pedagogiczne z praktyką 
jest rozwój kadr dla opieki i wychowania, w tym szczególnie kształcenie nauczycieli, kry-
teria ich doboru, stawiane im wymagania i społeczny prestiż zawodu. Stawiam bardzo 
ważne, moim zdaniem, pytanie – jak mogło dojść w Polsce, w XX w. do sytuacji, w której 
ta kluczowa grupa społeczna dwukrotnie przegrała walkę o sprawy ekonomiczne, postula-
ty strajkowe nauczycieli zostały zignorowane? Jak dwa różne rządy mogły do tego dopu-
ścić? Jak przegrani, upokorzeni nauczyciele mogli utrzymać swój autorytet nie tylko w in-
dywidualnych przypadkach, lecz także jako grupa zawodowa? Jak utrzymać i budować 
w takiej sytuacji prestiż zawodu współodpowiedzialnego za wychowanie dzieci i mło-
dzieży (…) ??? Wydaje się, iż wszyscy o tym już zapomnieli, sądzą, że sprawy nie było, 
ale w tym przypadku pamięć jest krótsza niż zło i jego skutki, które są znacznie trwalsze.

R: Czy dobrze słyszę, że do dziś jest Pani wzburzona tą już przeszłą sytuacją?
JSP: Tak, jestem do dziś oburzona. Nauczyciele mogli z honorem przegrać strajk 

w 1905 r., strajk o wolność, ale nie dziś walkę o słusznie należne im wyższe wynagrodze-
nie. Bardzo trudno było wtedy wracającym do szkoły przegranym nauczycielom po nie-
skutecznym strajku utrzymać prestiż zawodu i przynależny tej profesji społeczny szacunek.

R: Tak, wydaje się, że współcześnie wychowawcza funkcja szkoły, nauczycieli 
i samych rodziców stała się bardzo trudna. Jeśli się Pani ze mną zgadza, to proszę po-
wiedzieć dlaczego?
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JSP: Zgadzam się, choć chcę zaznaczyć, że nigdy wychowywanie w środowisku 
rodzinnym czy w szkole nie należało do zadań ani łatwych, ani prostych. Dziś jednak 
jest szczególnie trudne. Oddziaływania wychowawcze wychodzą daleko poza rodzi-
nę, nauczyciela i szkołę. Czynniki wpływające na kształtowanie dzieci i młodzieży 
są bardzo złożone, trudniej je kontrolować, panować nad nimi. Są silniej ingerują-
ce, agresywne w swoich formach oddziaływania i stanowią znaczącą konkurencję 
dla wymienionych tu instytucji, tradycyjnie odpowiedzialnych za wychowanie i edu-
kację. Myślę tu oczywiście o mediach i cyberprzestrzeni: Internecie, telewizji, radiu. 
Mam także na uwadze zwiększoną ruchliwość społeczną i przestrzenną, wertykalną, 
a też i komunikację zapośredniczoną poprzez media cyfrowe.

Te wydawałoby się techniczne czynniki niosą ze sobą bogatą w treść i formy pro-
pozycje różnorodnych wartości, składających się, na często alternatywne, a nawet 
wykluczające systemy wartości. Powstają pozornie łatwo dostępne formy i sposoby 
zaspokajania potrzeb oraz inne oferty, odmienne od dotychczasowych, których dłu-
gofalowe konsekwencje nie zawsze są łatwo przewidywalne. 

Proszę zwrócić uwagę, jak dużym wyzwaniem dla młodzieży, systemu kształce-
nia, treści nauczania jest rynek pracy, jego fl uktuacja i wymagania, którym kierunek 
nadaje nowoczesna gospodarka, a nie sam proces edukacji. To bardzo istotne kontek-
sty dla koncepcji kształcenia, wymagające poważnej refl eksji i wymuszające znaczącą 
kompatybilność z przemianami ekonomicznymi. Dlatego obecna globalna sytuacja 
społeczno-polityczna jest trudna, szczególnie dla ludzi młodych, ponieważ muszą do-
konywać wyborów zawodowych między jednym nieznanym a innym, równie nie-
znanym. Ta trudność, przy braku prawdziwych autorytetów duchowych, moralnych, 
naukowych może być w konsekwencji niebezpieczna dla pomyślnej przyszłości. 
Nie sposób bowiem przewidzieć skutków złych wyborów życiowych, zawodowych. 
Gdzie szukać fachowej pomocy przy braku autorytetów osobowych?

Pojawia się nowy młodzieżowy język, slang często utrudniający komunikację. Z taki-
mi i podobnymi problemami mierzą się nauczyciele, rodzice, wychowawcy. Czy są do tego 
odpowiednio przygotowani? Czy potrafi ą wychowywać ku przyszłości? Czy są w ogóle 
w stanie poznać, przewidywać i zrozumieć przyszłość? To wyzwania, trudne czy wręcz nie-
możliwe do spełnienia oczekiwania społeczne. Wróćmy jednak jeszcze do szkoły.

Istotnym działem pedagogiki jest dydaktyka, czyli wiedza o metodach nauczania i ich 
stosowaniu. Obecnie, dzięki rozwojowi techniki, dzięki komputeryzacji dydaktyka staje 
przed nowymi możliwościami, które z jednej strony dają jej szansę na zmiany w sposo-
bach nauczania, zmuszając do większej samodzielności, z drugiej jednak stanowią pew-
ne zagrożenie. W okresie pandemii, przy nauczaniu zdalnym niektóre z nich już się ujaw-
niły, jak np. izolacja i jej negatywny wpływ na rozwój psychiczny dzieci i młodzieży oraz 
proces dojrzewania fi zycznego i społecznego. Sporo na ten temat się obecnie mówi i pi-
sze. To duże wyzwanie i dla nauczycieli, i dla uczniów. Ogromny niepokój budzi stan 
psychiczny dzieci i młodych ludzi w różnym zresztą wieku. Czy i jaki to będzie miało 
wpływ na pedagogikę, w tym na wychowanie oraz dydaktykę, czyli metody kształcenia – 
zobaczymy. Będzie to swoistym sprawdzianem żywotności tej dyscypliny, jej potencjału.
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R: A jak Pani przewiduje?
JSP: Moim zdaniem wiele zależy od kadry naukowej, wykładowców i nauczy-

cieli, prężności intelektualnej tej grupy, jej wykształcenia i niezależności ideowej, 
a także politycznej, jej identyfi kacji z etosem zawodu nauczycielskiego.

R: Wysokie wymagania. Z naszej dotychczasowej rozmowy wynika, że opieka 
obejmuje wszystkie grupy wiekowe, a oddziaływania opiekuńcze można adaptować 
do osób o zróżnicowanych potrzebach, nauczanie, wychowanie są zaś skoncentrowa-
ne na dzieciach i młodzieży.

JSP: To nie do końca jest tak. Weźmy pod uwagę prężnie rozwijającą się subdyscy-
plinę pedagogiki, którą jest andragogika. Przyjrzyjmy się aktywności edukacyjnej osób 
starszych, działalności uniwersytetów Trzeciego Wieku. Wychowanie do satysfakcjonu-
jącej starości, przygotowanie do aktywnego, często samotnego życia w późnym wieku, 
utrzymanie czy rozwinięcie u siebie i w swoim życiu samodzielności i niezależności, to 
tylko niektóre z wyzwań oraz celów nauczania i wychowywania w wieku dojrzałym.

R: Czy widzi Pani jakieś inne obszary wiedzy czy działalności, które mogłyby 
być pomocne współczesnemu człowiekowi?

JSP: Powiedziałyśmy tu o opiece i jej funkcji w życiu społecznym, wspomniały-
śmy dość krótko i ogólnie o wychowaniu oraz nauczaniu, może więc warto zająć się 
pracą socjalną. Dość wyjątkowym czy oryginalnym obszarem działań społecznych, 
które mogą być teoretycznym i praktycznym zapleczem dla opieki i dla wychowy-
wania. Spoiwem różnych defi nicji pracy socjalnej przez dziesięciolecia, w których to 
pojęcie funkcjonowało, były wyzwania rzeczywistości przedwojennej niepodległo-
ści, następnie tej wojennej, potem powojennej i współczesnej.

Istota pracy socjalnej jest zbliżona do funkcji radaru, to wyszukiwanie, zarówno 
w życiu jednostki, jak i społeczności, obszarów, czynników i zależności, które powo-
dują utrwaloną marginalizację osób, rodzin czy osób z różnych grup i kategorii spo-
łecznych, a które własnym staraniem nie mogą samodzielnie funkcjonować, zaspoka-
jać swoich potrzeb i rozwijać się zgodnie ze społecznymi i własnymi oczekiwaniami. 
Celem pracy socjalnej jest przywrócenie ich społeczeństwu.

R: Czy przytoczyła Pani powszechnie stosowaną defi nicję pracy socjalnej?
JSP: Nie, ale wybrałam z różnych jej defi nicji najistotniejsze elementy. Inaczej de-

fi niujemy pracę socjalną z punktu widzenia teorii, trochę inaczej, gdy mamy na my-
śli działalność praktyczną. Warto w tym miejscu odwołać się do znanego podręcznika 
pod redakcją naukową Krzysztofa Frysztackiego Praca socjalna 30 wykładów wy-
danej przez PWN w 2019 roku. Składa się na nią 30 rozdziałów napisanych głównie 
przez znaczących teoretyków nauk społecznych na temat różnych aspektów pracy so-
cjalnej, różnych jej związków i umocowań w podstawach teoretycznych psychologii, 
pedagogiki, socjologii czy polityki społecznej. W artykułach praca socjalna jest poka-
zana przez pryzmat odmiennych faz rozwoju społeczeństwa i okresów historycznych. 
Mogę powiedzieć, że to niezwykle pasjonująca lektura zarówno ze względu na róż-
norodność autorów, jak i prezentowanych przez nich odmiennych aspektów pracy so-
cjalnej i specyfi kę jej postrzegania. Każdemu, kto przestudiował tę książkę, trudno do-
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dać coś nowego do defi nicji pracy socjalnej. Jednak osiągnięcie celu, o którym wspo-
mniałam, to ogromne wyzwanie o charakterze teoretyczno-praktycznym. Cisną się na 
usta pytania o swobodę wyboru treści i stylu życia. Nierzadko ten problem pojawia 
przy pracy socjalnej z bezdomnymi – o brak dachu nad głową czy styl życia – choć 
przecież nie tylko bezdomnych to dotyczy. Powstają więc, m.in. pytania, jak dalece 
i do jakiego poziomu mogą profesjonaliści ingerować w życie innych. Wokół czyich 
i jakich wartości należy funkcjonować – tych wyznaczonych przez pracownika socjal-
nego czy podopiecznego, a może polityków, czy i gdzie są granice interwencji, i kto 
o nich decyduje. Te i temu podobne pytania pojawiają się wśród praktyków, teorety-
ków, ale też i podopiecznych. „Poczucie niepewności, które nawiedza pracowników 
socjalnych jest niczym innym jak niepewnością właściwą wszelkiej odpowiedzialno-
ści moralnej” pisze Zygmunt Bauman (2018, s. 7). Praca socjalna ma silny związek 
z etyką a dość często podejmowane decyzje mają swoje moralne uzasadnienie i uwa-
runkowania. Tych też kwestii dotyczy Kodeks Etyczny przyjęty i przestrzegany przez 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Pracowników Socjalnych... 

R: Przepraszam, ale nie chciałabym, aby Pani zagłębiła się zbytnio w dylematy etycz-
ne. Wróćmy proszę do tematu pracy socjalnej i jej relacji z opieką i wychowaniem.

JSP: Wydaje mi się, że kwestie etyki zawodowej i wartości, wokół których jest 
zbudowana, są więcej niż istotne w pracy socjalnej, choć niewiele się o tym mówi 
i pisze, a jeszcze mniej uczy. Zbyt często pracownicy socjalni w ramach pracy so-
cjalnej stają sami wobec różnych dylematów etycznych, np. w zderzeniu z mediami.

Niezależnie od problemów defi nicyjnych ważnymi i nie mniej trudnymi są zagadnienia 
metodyki pracy socjalnej, czyli praktyka i teoria wskazujące, w jaki sposób realizować cele 
wyznaczone przez pola oddziaływań wpisanych w defi nicyjne ujęcia pracy socjalnej.

U swoich początków metodyka pracy socjalnej była zorientowana głównie na dzia-
łalność praktyczną. Z czasem zaczęto szukać podstaw teoretycznych, a także, co bar-
dzo ważne, sięgać do innych, pokrewnych, dyscyplin i tworzyć wspólną platformę 
wyjściową dla działań praktycznych. Pedagogika ma w tym niemały udział. Szczegól-
nie pedagogika społeczna ze znaczącym wkładem intelektualnym Heleny Radlińskiej.

Przechodząc do pracy socjalnej i jej metodyki, należy stwierdzić, że od momen-
tu powstania bazuje ona na trzech metodach pracy: z osobą, grupą i środowiskiem. 
Jest to niepodważalne założenie. Niemniej jednak przy bliższej analizie niezmienne 
pozostaje nazewnictwo w obrębie tych trzech metod, ale instrumenty czy stosowane 
techniki podlegają wielu zmianom, są coraz nowocześniejsze. Rozwijają się paralel-
nie i do potrzeb i do przemian społecznych, a także do coraz to nowych wyzwań, któ-
re stają przed polityką społeczną, której immanentną część stanowi praca socjalna. 

R: Która z wymienionych przez Panią metod pracy socjalnej wydaje się przydat-
na do dalszych naszych rozważań?

JSP: Sądzę, że ścisły związek z opieką i wychowaniem ma praca socjalna z osobą 
bądź z rodziną, ze względu na charakter adresatów. I jest to prawda. Chciałabym jednak
nieco uwagi poświęcić środowiskowej pracy socjalnej. Jest ona szczególnie interesu-
jąca w sytuacji, gdy instytucje pomocy społecznej są silnie umocowane w najniższych 
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strukturach samorządu terytorialnego. W ramach więc środowiskowej pracy socjalnej 
powinna nastąpić:
 po pierwsze, integracja funkcjonalna między takimi instytucjami, jak: żłob-

ki, przedszkola, szkoły, przychodnie zdrowia, świetlice, czyli wszystkimi, które 
obejmują swoim działaniem i osoby i ich rodziny;

 po drugie, wzajemna, bieżąca wymiana informacji o zmianach sytuacji dzieci, 
osób czy rodzin, które w ich konsekwencji wymagają wsparcia, interwencji czy 
pomocy (pobyt w szpitalu, więzieniu, domu dziecka; rozwód rodziców, śmierć, 
choroba, interwencje policji i tym podobne), bowiem np. oznaki przemocy w ro-
dzinie najczęściej nauczyciel ma szanse wychwycić jako pierwszy, mimo że in-
strumentami pomocowymi dysponuje pracownik socjalny;

 po trzecie, synergia, wzmacnianie skuteczności i efektywności działań instytucji 
lokalnych;

 po czwarte, podtrzymywanie autorytetu instytucji lokalnych, w tym samorządo-
wych i ich liderów.
Widać więc, że środowiskowa praca socjalna, przedstawiona nawet w tak dużym 

skrócie, może pełnić funkcję lokalnego spoiwa i stymulatora w budowaniu więzi lo-
kalnych i w pożądanym rozwoju społecznym na danym terytorium.

R: Wydaje się, że w tym momencie naszej rozmowy łatwiej dostrzeżemy zwią-
zek między wychowaniem, opieką i pracą socjalną oraz budowaną za pomocą tych 
instrumentów międzyludzką wspólnotę, w której jest miejsce rozwoju dla jednostki, 
rodziny, grupy czy społeczności lokalnej.

JSP: Jak już wcześniej zaznaczyłam, związek między zakresami znaczeniowymi tych 
wieloznacznych pojęć nie jest równoznaczny z ich powiązaniem personalnym czy instytu-
cjonalnym, a nam zależy na tym drugim, czyli na rzeczywistej współpracy i współdziała-
niu między ludźmi i instytucjami. Do tego jednak potrzebna jest rozległa wiedza, rozumienie 
funkcji profesji i identyfi kacja z nią, predyspozycje psychiczne i wreszcie patriotyzm lokalny.

Moim zdaniem, praca socjalna, pracownicy socjalni mają duże możliwości stać 
się lokalnymi inspiratorami, koordynatorami czy wręcz liderami wspólnoty lokalnej. 
Dzieje się tak w niektórych krajach. Spróbujmy poanalizować ten proces i może choć 
trochę naśladować dobre praktyki w tym obszarze.

R: Dziękuję Pani Doktor za rozmowę.
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